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Z tajemnic Szanghaju
Ż ó ł c i  g a n g s t e r z y

dzia ła li poa masKą organizac i kom unistycznej

M U I m w e  z^ra hi iytfów
ns so w ieck ich  w e k s la c h  w  A m eryce

nowojorska przepełniona nowie dorobili się mMjonów na

W  roku 1925-ym tajem nicze i 
n ieuchwytne szajka bandyckie 
szerzyły  paniczny popłoch wśród 
chińskiej ludności b ry ty jsk ie j ko- 
lon ji S traits Settem ent i wśród 
m alajskich państewek, znajdu ją  
cych się pod opieką A n g lji .  Boga
ci chińscy kupcy z Singapuru i 
Penangu o trzym yw ali jeden  po 
drugim  lis ty  z pogróżkam i, w któ
rych  żądano od nich olbrzymach 
sum.

K U P C Y  W  P O P Ł O C H U  

Początkowo nie zw aża li na to, 
aż bandyci zaczęli istotn ie stoso
w ać środki gw ałtu  i przymusu.—  
Jeden z kupców utonął w  kąpieli, 
d rugi popełn ił rzekomo sam obój
stwo, wyskoczywszy z pędzącego 
pociągu pośpiesznego, dwóch in 
nych znaleziono w  ich m ieszka
n iach podziuraw ionych szty leta
m i. Pow sta ł popłoch i nikt nie 
m ia ł M w a g i sprzeciw ić się w y 
muszeniom. K ażdy p łacił bez o- 
poru najw iększą sumę i nikt nie 
rob ił doniesienia.

P O L IC J A  B E Z S IL N A  
A n g ie lska  po lic ja  kolon jaina 

była bezsilna. W praw dzie udało! 
się Jej schwytać dwóch kulisów', 
podejrzanych  o należen ie do ta 
jem m cze j szajk i, a le nazaju trz po 
aresztow aniu  obaj b y li martw i 
Znaleziono ich  otru tych  w  celi 
p iln ie  strzeżonego w ięzien ia . I

dania do sądu. Aptekarza oddano 
chw ilowo do w ięzien ia  śledcze
go.

W  kilka dni późn iej znalezio
no zam ordowanego we w łasnej 
w illi s ir Josuha Sirmeya, preze
sa klubów w  Singapurze, posiada
cza m ajątku w  kwocie 2 m iljo- 
nów dolarów . S irm ey żył przez 
długi czas w A u s tra lji i byt na
m iętnym  graczem  W illę  poddano 
natychm iast pod ścisły nadzór. 
M im o to zwłoki zn iknęły naza
ju trz,
no.

a m orderców  nie znalezio-

T A J E M N IĆ Z E  LU STR O  

Detektyw  zrozum iał natych
m iast, że te różne wypadki po
siada ją  jak iś zw iązek, którego 
klucz znajdował się może w  apte
ce przy  South B ridge Ro id. Za
czął w ięc  obserwować dom, ale 
nie spostrzegł nic podejrzanego, 
prócz w iększej ilości Chińczy
ków’, k tórzy odw iedzali dom po
południu i prócz w ie lk iego  lu
stra, w idocznego z ulicy przez ok
no wystawkowe we wnętrzu ap
teki.

M im o to nie zrezygnow ał z obser
w owania anteki. P rzeciw n ie, prze 
brał się za handlarza starzyzna 
i s ta rą ! pewnego popołudnia z 
swmm towarem  koło p rzec iw leg 
łego domu. I  m iał szczęście. Po  
pewnym  czasie Chińczycy pojaw i-

O rgan izac ja  szantażystów  do-1 u sip znóWi a pŁ chw w ,ustrze
w iodła sw o je j petęgi. Pon iew aż 
poucja  była nadal b ezs iln i, gu
bernator zdecydował się w ystoso
wać prośbę do rządu Indochin, 
nżebr w ysła li natychm iast do Sin 
gapuru pracu jącego tam francu
skiego detektywa. *

O W A  N IE Z W Y K ł F  M O RD ER  
S T W A

W tym  czasie w ydarzy ły  się 
dwa dalsze n iezw yk łe morder- 
iw a  W łaśc ic ie l apteki p rzy  So- 

tith Bridge Road, g łów nej u licy 
w S ingapurze m ieszaniec, zastrze 
l i ł  pozorn ie bez powodu sto jące
go przed jego  domem Chińczyka, 
fo tem  oddał Się dobrowolnie w 
ręce policja. I

apteki ukazał się n iezrozum iały 
napis w chińskim języku, N aza 
ju trz  stanął w  tem samem m ie j
scu, ale poprosił jeanego  ze zna
jom ych m isjonarzy, znających do 
skonale język  chiński ażeby prze
szedł w ozn iczonym czasie przed 
apteką

W yniK  byl pomyślny. Znów u- 
kazal się ta jem niczy napis. M i
sjonarz odczytał go detektywow i. 
Brzm iał on : „W  poniedziałek i- 
dzie Kuang Song do R eng Fou ‘a 
do Penangu 18 służących. Żądać 
18.000 dolarów , 10 służących prze 
kupionych. Być tam o godzin ie 
10-ej w ieczorem  W  razie  odmowy 
represje. O dciąć język , skrępn

Zapytany o powód m orderstwa wać, podpalić dom n a ftą ". Detek-
ośw iadczył, że ów  Chińczyk stał 
całem i godzinam i przed jego  ap' 
teką i w pa tryw a ł się w  niego 
przez w ie iką  szybę wystawową 
T o  go tak dalece zdenerwowało, 
że  zastrze lił Chińczyka.

Pozatem  nie zdołano niczego 
od n iego wydobyć, a ponieważ 
chodziło o śm ierć Chińczyka, po
lic ja  oddała akta bez żadnego ba-

tyw  zaw iadom ił cen tra lny urząd 
p o licy jn y  i pojechał do Penang 
N a jboga tszy  chiński kupiec w  
m ieście K en g  - Fou wyznał, że o- 
trzym ał lis t z .'ogróżknm i, a le go
tów  był zapłacić, gdyż sądzd, że 
hst pochodzi od ta jn e j organ iza 
c ji kom unistycznej. O godzin ie 
10-tej w ieczorem  z ja w ili sie ban 
dyci ; 10 zamaskowanych Chiń

czyków, których spólnikam i było 
10 służących kupca. Gdy bandyci 
rokowali z kupcem, detektyw  prze 
w róc ił parawan, za którym  był u- 
kryty  i rozpoczął m orderczy ogień 
z karabinu m aszynowego na za
skoczonych bandytów Bandyci 
rzucili się w praw dzie do uciecz
ki, ale schw ytali ich stojący przed 
domem angielscy po lic janci 

R E W IZ J A  W  A P T E C E  
Tym czasem  po lic ja  w  S ingapu

rze zrew idow ała  aptekę przy So
uth B ridge Road. Odkryła ona 
mały otw ór w su fic ie  pokoju. 
P rzez ten otw ór rzucano w idocz
nie napis na lustro, jak  na ek
ran. P rzec iw leg ły  pokój w yn a ję 
ty był przez jednego z chińskich 
urzędników' angielsk iej po lic ji. A- 
resztowano go natychm iast

Pras
jest sprawozdaniam i o skonfisko
waniu przez w ładze federa lne w  
skrytce bankowej 338.000 dola
rów  w  złocie, należących do ta
jem niczego Zelika Jusefowitza, 
rzekomo m iędzynarodowego f i 
nansisty.

Josefovitz  jest żydem, obywa
telem litewskim . Jak donosi p ra
sa nowojorska, on i jego  trze j śy-

przesłuchano. Zeznał on, że pokój 
w ynają ł z polecenia szefa do 
spraw  chińskich przy centralnym  
urzędzie policyjnym .

Chińskiego szefa  po lic ji aresz
towano. Przeprowadzona w  jego  
m ieszkaniu rew iz ja  okazała, że on 
i zam ordowany sir S irm ey byli 
szefam i szajki, komunistycznej, 
ażeby ła tw ie j ograb iać w  ten spo 
sób bogatych Chińczyków. Znale
ziony u niego notes z nazw iska
mi członków' szajk i um ożliw ił 
szybkie aresztowanie całej szajk.
S zef p o lic ji ch ińskiej przyznał 
się poWm, że zasztyletow ał S ir
meya w  czasie kłótni przy podzla 
le iu ru  Singapur był uwoln iony!
od zmory. A żeby nie zaszkodzić. | , , . .
reputacji Europejczyków , w ^ a e  m a j*  transm itować rozgłośn ie 
nakazały przem ilczeć całą a ferę, angielskie 10 b. m.

operacjach wekslam i sowieckie- 
mi w Stanach Zjednoczonych. P o 
dobno posiadają oni znaczne 
w pływ y w Rosji Sow ieckiej.

Jose łow icze zrob ili m il jony
wskutek tego, że przy  dyskoncie 
weksli sowieckich zarabiać m ieli, 
jak  pisze „New ’ > ork T imes" od 
23 do 10 procent.

Niesamowita audyc.a radiowa
Mikrcfnn podsłuchuje duchy

w  s ta re m  zam czysku  a n g ie ls k ie m
Ń a niesamowity pomysł w pa

dło B ryty jsk ie  Tow arzystw o Roz- 
głośnicze. Postanow iło m ianow i
cie dać swoim  słuchaczom osobli
w y seans sp irytystyczny, który

Dziwactwa p. van der
m afarz przed sądem

EiSt
Portret

Duże zainteresowanie w' pew 
nych sferach Londynu w yw ołała 
tocząca sie obecnie przed sądem 
sprawa o portret. Oskarżona, pa
ni van der E lst, bogata i ekscen
tryczna holerderka, c ieszy się w 
Londyn ie ogromną popularnością, 
co też odbiło się na frekw encji 
w  sądzie.

O dziedziczywszy po mężu, plan 
tatorze w  Indjach , w ie lk i m ają
tek, t>ani van der Elst, popuściła 
wodze swym dziwactwom , a m ia
ła ich w iele. Spoczątku oddała 
się z zapałem spirytystycznym  
studjom  i praktykom Urządzała 
u siebie seanse, na których z ja 
w ia ły  się duchy w ielk ich  mężów, 
Nelsona, Napoleona, Newtona 
etc. W ogó łe  predylekcja  do lite 
ry  „n “ . Gdy sp irytyzm  znudził się 
bogatej dziwaczce, rzuciła  w kąt 
seanse i za ję ła  się... czarną ma- 
g ją . N a  tle  tych dośw iadczeń do
chodziło nawę* do zatargów  z po
lic ją

Po czarnej m agji przyszła ko
le j na sporty, po sportach na fo- 
tog ra fję , po fo to g ra fj i  na sek
ciarstw o re lig ijn e  etc. Ostatnią 
pasją pani van der E lst stała się 
propaganda przeciw'ko stosowa
niu kary śm ierci. Zapalona agi- 
tatorka w ygłaszała  odczyty, urzą 
dzała w iece, dem onstracje, pisa
ła artykuły, broszury, ba, nawet 
urządziła pochód pod bram y w ię
zienia, gdzie znajdow ał się w ię 
zień, skazany na karę śm ierci.

W celach agitacy jnych  zamo-

I
w iła  pani v a r  der E ls t swój por
tret u jednej z lepszych m alarek 
londyńskich, p. Patterson . Obraz 
m iał przedstaw iać p. van der 
Elst, przynoszącą ludowi dobrą 
nowinę. Artystka, zgodnie z in 
tencjam i fundatorki, nam alowała 
obraz, na którym  p, van der E lst 
w tow arzystw ie dwóch anioiów  
ukazuje się tłum owi klęczących 
ludzi

U jrzaw szy  obraz, p. van der E ls t 
zaw rzala oburzeniem  i ośw iad
czyła, że go poprostu nie p rzy j
mie, gdvż malarka nie uchwyciła 
podobieństwa, zw łaszcza ręce 
W'yszly źle. Jak tw ierdzi sportre- 
towana agitatorka, ręce są chude, 
żylaste, w  niczem niepodobne do 
białych, pulchnych rączek w ła 
snych p. van der E lst. Obrazu 
nie przyję ła .

Oburzona —  rów nież —  m alar
ka udała się do sądu, prosząc o

rozstrzygn iecie  sporu przez po
wołanie ekspertów - m alarzy. Ja
ki bęazie w yn ik  sprawy, nie mo
żna przew idzieć, gdyż sąd nic 
w yznaczył jeszcze ekspertów, ale 
póki co. t. zw. s fery  towarzyskie 
Londynu m ają o czem mówić.

O tóż H arry P rice, kierownik 
psychologicznego Instytutu U ni
wersytetu  w  Londynie, ktorego 
rad jow y odczyt o duchach spot
kał się z ogromnem zainteresowa 
niem, uda się z całą aparaturą 
m ikrofonową do starożytnego zam 
ku z X I I  wieku, naw iedzanego 
izekom o przez duchy. O godz. 
23.45 rozpocznie się auaycja.

M ieszkańcy zamku zamknięci 
zostaną w starej zbrojowni, 
wszystkie w ejśc ia  będą strzeżona 
dla skontrolowania wchodzących 
duchów F ro leso r w raz ze spea
kerem opowiadać będą swoja w ra 
żenią.

Istn ieje tylko jedna obawa, że 
duchy —  wystraszone tem i wszy- 
stkiemi przygotowaniam i, nie ze
chcą się staw ić na termin

Koczownicy -  Nomadowie
csidfiaią na roli

W ielokrotn ie  próbowano nakło
nić Nom adów, zajm ujących się 
hodowlą bydła, m ających przytem  
skłonnuść do rabunków i lubią
cych wojnę, do osiedlenia się na 
stałem m iejscu. Próby te nie da
w a ły  jednak pozytywnych rezu l
tatów . Dopiero ostatnio donosi pra 
sa sowiecka, że odpow iednie pró
by, przeprowadzone na teren ie te 
go państwa, dały' częściowo d..- 
datnie wyniki.

Morze Czarne połączone
z. Kaspijskierrr

M iędzy Czarnem a Kaspijskiem  
morzam i przystąpiono z polecenia 
rządu sow ieckiego do budowy ka
nału, który p rzyczyn ić się ma w 
dużym stopniu do u łatw ienia ko
m unikacji w ew nętrznej regjonów ’ 
Kaukazkich i Donieckich z obsza
ram i Zakaspijsknru Spodziewane 
też jes t ożyw ien ie  w zagłębiach 
naftowych i węglowych, przez

które przebiegać będzie trasa ka
nału.

Now'y kanał posłuży rów nież do 
nawodnienia olbrzym ich bezwod
nych i pustynnych obszarów do
lin y  M any cza, dopływu Donu. 
Chodzi tu o udostępnienie dla kul 
tury ro lnej zgórą 1 i pół m iljonn 
hektarów  ziem i zdatnej do upia- 
wy. Budowa kanału została już 
rozpoczęta.

Około r. 1920 liczba ludności 
koczującej w  Sow ietach przekra
czała 10 m iljonów' głów . Jeszcze 
w  r. 1920 naliczono w  R osji So
w ieck iej dwa i pół m iljona Nom a
dów. Pon iew aż czynniki rządowe 
starały sie skłonić Nom adow 
wszelkiem i siłam i do osied len ia 
się, część te j liczby opuśyiła g ia - 
nice azjatyck ie Rosji, druga żeś 
część pozostała i wybudowała seP 
bie Szereg osiedli, liczących dzi
siaj około 400 tysięcy chat.

Pon iew aż Nom adow ie nie um'e- 
ją  unrawiać roi., sow .eckie w ła  
dze rządowe p rzydzie liły  im w ięk 
szą ilość instruktorów , o taz zao
patrzyła w narzędzia roln icze. 
Oprócz Nomadów’, zamieszKUją- 
jących azjatycką część R osji So
w ieck iej, ludy koczownicze spoty
ka się w  A fry c e  (K a frow ie , Ho- 
ten ioc i), w Am eryce południowej 
(Gauchos i n iektóre plemiona 
In d jan ) i t. d.

Tyeh*nic próbowano do tej pory 
osiedlić na stale.

Z y g m u n t J u rk o w s k i
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Księżycowe  
interesy

P o w i o i ć
—  Patrzc ie , o to cz łow iek ! —  krzyczy tłum zwolenników  —  on 

m ógłby sobie przecież pozw olić na limuzynę, na kochank., na w łas
ną w illę  i inne przyjem ności, ale to go wszystko m e obchodzi, on 
s ię  tego  w yrzeka w  imię id e i! Chodźmy za nim, to człow iek uczci
w y ! —  i idą. A le  dokądże taki asceta ich prow adzi?  Cóż nr obiecu
je ?  I  tu w łaśn ie tkwi brzydki paradoks —  bo okazuje się, że czło 
Wiek, który się w yrzek ł wszystkiego, głosi wszem wobec, że pod 
jego  rządam i każdy obyw ytel będzie m iał lim uzynę, w illę  i kochan
k ę ! W szyscy będą bogaci, tylko on jeden  nie. A  d laczego? —  ła t 
wo odgadnąć, oto ubrany- na szaro asceta ma wszystko, co tylko 
zechce na każde skinienie. N ic więc dziwnego, że może chodzić na 
codzień w  ubraniu Załkina. I  d latego nie w ierzę takim demagogom, 
k tórzy  głoszą powszechny dobrobyt, a sami udają szaraków. To 
zw yk łe oszustwo. Jedynie zaim ponował mi Ghandi. Ten człow iek 
p rz j brał w yraźną postawę wobec ,,potęgi c y w iliza c ji" . N ie  po
trzebne mi są wasze g ile tk i —  odpow iedział w im ieniu czterystu  
m iljonów — nie lubię whiski, nudzę się w lim uzynie, nie używani 
m kotyny, a nawet się obejdę bez waszej soli.

P i ję  kozie mleko, noszę biała chlam ide i na tern się kończą 
m oje fizyczne kłopoty. Tak panie, Gnandi to współczesny Dioge- 
nes. N ie  w iem  w praw dzie czem ten człow iek zapełnia w olny czas, 
k tórego ma poddostatkiem, ale to pewne, że nie wkręca śrubek 
w  fabryce Forda. Przypom ina mi się w  te j chw ili opow iadanie —  
c iągn ie Dziubiel, łykając kawę —  o pewnym rekw izytorze ,. który

w paał na rom ysł w yw iez ien ia  do A fr y k i teatralnych kostjumów. 
Dzicy, u jrzaw szy piękne m undury kapiące od św iccideł, rozchw y
tyw a li je , znosząc w zam ian transporty zw ierzęcych  skór, kości 
słon iow ej i rzadkich  kam ieni. Poprzeb ieran i za generałów', ad
m irałów  i dyplom atów, spacerowali po dżungli pełn i dostojeństwa. 
I  oto po pewnymi czasie, tak się p rzyzw ycza ili do tych nowy'ch 
ubioręw, że nie m ogli się bez nieh ebejść. Za cenę nowych mun
durów, rekw izytor zapędził dzikusów do pracy, karząc łow ić 
zw ierzę ta , krokodyle, znosić banany i kawę. Obłow iony a frykań 
ską produkeją, pow rócił do Europy-, gdzie skolei obskoczyły go 
nasze dzikusy oddające się chętnie w  niew-olę za afrykańskie 
cacka w  rodzaju  zw ierzęcych skór, słoniowej kości i rzadkich 
kamieni. Potęga  bzdury jest w ie lką  i d latego też ubiór Załkina 
można nazwać mundurem dzisie jszych  dyktatorów . —  W yrzekam  
się błyskotki, bo patrzę w yżej —  m ówi ta szarość m istyczna. —  
W y się bawcie w  bogactwa a ja  tymczasem postaram  się w  wa 
szem im ieniu nazw-iązać kontakt z nieskończonością. A  kończy 
się zwykl i na tem od czego się zacżęło —  na tłuczeniu kamieni 
i wkręcaniu śrubek. I  d latego to podejrzewam  Załkina o ukryte 
zam iary demagogiczne.

Gdy tak Dziubiel gaw ędził, słuchającemu go Paw iow i p rzy
pomniało się, jak  siedzieli we czwórkę pół roku temu w’ przede
dniu zaw iązan ia się spółki „C zyn ". Przypom niał to Dziubielow i.

—  A  właśnie, biedny Lu by stek —  westchnął Dziubiel —  
neo fita  kapitalizm u, zgub iły  gc głup ie zachcianki, których po
zazdrościł mu Fran io. Będąc bardzo bogatym  powinno się żyć 
skromnie, aby nie wzbudzać zazdrości a pieniądze lokować w pro
dukcję —  uśmiechnął sie z cynizmem

—  Ciekaw,.m, ile  się też F ran iow i dostanie? —  rzekł Paw eł.
—  Myślę, że z dziesięć la t kontem placji do której nie jest 

bynajm niej przygotowany.
Paw eł, którego ogarn ia ły  kapita listyczne troski, skierował 

tem at na swoje sprawy.
—  Jak pa.n mi radzi —  zapytał —  rozdać to co jest, czy też 

uruchomić kapitał i robić o fia ry  z zysków.
—  Przedewszystk iem  uważam, że nie pow in ien  pan siebie

w yłączać z pod filan trop ji, i na początek spraw ić sobie auto 
i o fia row ać  m ojej byłej żonie U ;v  :uli szensz;, łov, ą pelerynkę to 
ją  bardzo ucieszy —  roześm iał się z jad liw ym  chichotem.

—  N ie , niech pan nie żartu je, tyłka poradź’ mi szczerze, bo 
jestem  naprawdę w- klópocie.

—  Proszę pana, przecież gdyby pan zdobył te kanitaly w spo
sób, jak i to zrob ił Zalkin, czułby pan do nich pełne prawo. D la
czego w ięc pana gnębią skrupuły, skoro posiadł pan te piemądze 
w  sposób znacznie oryginaln iejszy, bez popełnienia najm n iej
szego św iństwa.

—  Tak czy owak, nie uważam ich za swmją własność i nie 
mam zam irru  z nich korzystać —  upierał się Paw eł. .

—  Zabawnie pan rozum uje —  dziw ił się Dziubiel —  a gdyby 
pan posiadał kamienicę i wyciskając z biednych lokatorów  ko
morne, doszedł do dwustu tysięcy, czy skorzystałby pan z tych 
p ien iędzy?

•—  M oże to śmieszne co pow iem  —  odrzekł Paw eł —  ale 
w tedy czułbym do tych pienędzy w iększe prawo. Dom musiałbym 
przedtem  wybudować w zględn ie otrz.vm.ać go w  spadku.

—  Pan wybudowałby własnem i rękam i dom? O ile  sebie przy
pominam, jes t pan studentem arch itektury i pow inien pan w ie- 
uzieć, że domy budują robotnicy.

—  W idzę, że nasza rozm owa zm ienia się w ag itac ję  komuni
styczną —  zaśm iał sie Paw eł.

—  N ie chce pan ag itac ji, dobrze, trzym ajm y się zatem sta
rego ustroju. Czy ulokował pan pien iądze w banku ’

—  Tak.
—  N a  sw oje nazwisko?
—  N a moje.
—  A  więc, według obecnego ustroju, są pańską własnością
-— Przyznam  się panu, że mocno brzydzę się temi pieniędzm i.

N ie  je s t to tak, jak  myślałem. Gdy jako biedak, m arzyłem  o zro
bieniu majątku. Inaczej sobie to wyobrażałem . A le  tak nagle 
ni stąd ni zowąd...
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